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PRENUMERATA OGLOSZENIA. 
w linie Za ogłoszenie 1-razowe kop. 10 
x M EJSCU: M od jednoszpaltowego wiersza petitu. 
rocznie o. „*.. rs. 3 kop. 60 Za ogłoszenia kilkakrotne po k. 6 
półrocznie rs. 1 kop. 50 od wiersza, 
kwartalnie . TS. — kop. 90 Za reklamy i nekrologi, oraz 
Cena pojedyńczego numeru K, 8. 


Dopłata za odnoszenie—ł5 kop. 
kwartalnie. 
Z PRZESYŁKA. 


rocznie . rs. 4% kop 80 
półrocznie rs. 2 kop. 40 
kwartainte + . rs. l kop 2v 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


TYDZIEŃ 


ogłoszenia zagraniezne po kop. 12 
od wiersza. 

Za ogłoszenia, reklamy i nekro- 
logi na 1-ej stronie po kop. 20 
Za dołącz, 1 kartki anneksu rh. 7, 
Za tłomaczenie ogł. z języków 
obcych po 2 kop. od wiersza» 
Z OE A 


Redakcyja i Administracyja: ulica Kaliska w Piotrkowie, dom Katarzyńskiego (obok magistratu). 
Redaktor przyjmuje codziennie od 3-ej do 5-ej popołudniu, z wyjatkiem świąt. : 
Ogłoszenia przyjmują: Redakcyja i wszystkie księgarnie; w Warszawie „Biuro ogłoszeń Ungra“ Wierzbowa X 8; w Petersburgu i Moskwie „L. i E. Metzl i S-ka. 


Stowarzyszenie Rolnicze gub. Piotrkowskiej 
PRZYJMUJE zamówienia na: 1) Maszyny i narzędzia rolnicze 
oraz artykuły techniczne (smary, pasy ete.), —2) Wawozy sztuczne. 
P HOSI: o przesłanie do Zarządu spisu przedmiotów potrzebnych 
każdemu z Ziemian w zimowym sezonie, co da możność Zarządowi porobienia zawcza- 


su, wiec tanio, zamówień u producentów. 


(0—9) 


Dnia 31-g0 grudnia o godzinie 9'/, rano, 
w kościele po-Bernardyńskim odbędzie się 
Msza Ś:ta za spokój duszy ś. p. Fla- 
wjanai Waleryi z Kopytow- 


skich malżoników 


Jacobsonów. 
(1—1) 


Z pod Łasku. 


(Koresp. „Tygodnia)*. 


W ostatnim numerze „Tygodnia“ wyczy- 
tałem artykuł z Łasku o zjeździe ziemian, 
odbytym w d. 13 b, m. Pan Keller zazna- 
jomił czytelników „Tygodnia“ z faktyczną 
stroną zjazdu, — ja dziś chciałbym jeszcze 
podać parę szczegółów z przemówienia Dy- 
rektora Bogusławskiego, ile że zawierało 
ono jasno określony cel zjazdów, z którego, 
jak zauważyłem, -nie wszyscy zdają sobie 
sprawę. Wielu mym sąsiadom się zdaje, że 
pan B. to eudotwórca, który przyjedzie, zjawi 
się wśród nas, założy dom komisowy, lub 
skład agenturowy i— słowo stało się ciałem! 

Tymczasem pan Bogusławski w prze- 
mówieniu swem wyrażnie zaznaczył, że 
głównym celem obecnych zjazdów powiato- 
wych jest skorzystanie z obecnego martwego 
sezonu rolniczego (w którym, jako w zimo- 
wym, potrzeby ziemian są małe) w celu 
zbliżenia się zarządu do swych przyszłych 
klijentów, wyrozumienia potrzeb miejsco- 
wych i postanowienia względnie do tych 
potrzeb takiej formy pośrednictwa, 
na wiosnę, a więc w porze największych 
oczekiwanych zapotrzebowań ziemian, mógł 
je zarząd w zupełności zadowolnić, oparty 
na silnej i zdrowej organizacyi. W warun- 
kach naszych, jak zaznaczył szanowny mów- 
ca, każdy nieopatrzny pośpiech byłby zgub- 
nym, każdy krok dobrze winien być ob- 
myślony, bo walczyć musimy nietylko z 


silną konkurencyją, opartą na przeszłości, | 


przyżwyczajeniu, kapitale, ale i z niedo- 
wierzaniem we własne siły pewnej grupy: 
stowarzyszonych, którzy, nie pojmując je- 
szcze gruntownie doniosłości zrzeszenia się, 
przystępują nieraz do Stowarzyszenia wię- 
cej. parci opiniją, niż przeświadczeniem wła- 
snego dobra. Dalej wyliczył dyrektor wiele 
form oszustwa, jakim bezwiednie podlega- 
ją ziemianie. Rzeczywiście to, co słyszeliśmy 
o sposobach wyzyskiwania nasżej kieszeni 
przez pewnych dostawców, było dla wszy- 
stkich słuchaczy nowością, a sposobów tych 
wyliczył sz. dyrektor kilkanaście, Słusznie 
też zauważył p. Bogusławski, że gdyby za- 
rząd Stowarzyszenia usunął to jedno zło, 


aby 


które może stanowić o upadku niejednego 
folwarku, jużby spełnił swe posłannictwo. 

Dalej pan Bogusławski mówił o celu i 
korzyściach zrzeszenia się. Nie na samej 
tylko korzyści ekonomicznej polega donio- 
słość związku; ważniejszy jest eel jego ety- 
czny—zbierze nas on, rozproszonych, w jedną 
grupę, i nauczy dążyć razem do określo- 
uego celu. We wspólnej tej pracy za- 
tracimy małostkowość, egoizm, pojmiemy 
wagę dobra ogólnego, a z nim i jednost- 
kom dobrze będzie. Nie ma pracy szla- 
chetniejszej, więcej podnoszącej ducha, wię- 
cej dającej siły jednostkom, a więc i spo- 
łeczeństwu, niź praca zbiorowa. Nakoniec 
zaznaczywszy, że: od ilości stowarzyszonych 
i ich zamożności zależy forma pośrednietwa, 
dyrektor B. wezwał obecnych, aby zechcieli 
podyktować, ilu ziemian pragnie przystąpić 
do Stowarzyszenia; z liczby tej wywnio- 
skować dopiero będzie można po jakiej dro- 
dze iść mamy. 

Zapisało się 25 osób na 28 udziałów (50 
rublowych). Następnie, wybranych jednogło- 
śnie na delegatów Stowarzyszenia piotrkow- 
skiego, pp. Jakubowskiego Kazimierza 2 
Pruszkowa i Sulimierskiego z Zielęcie, pro- 
szono o zajęcie się organizacyją ajentury 
w Łasku, pilnowanie prawidłowego prowa- 
dzenia czynności w niej i agitowanie w 
interesie Stowarzyszenia. 

Oto, o ile mnie pamięć nie myli, do- 
kładne streszczenie przemówienia. Przypo- 
minam je tu sąsiadom, ile że uważam je 
niejako za programowe i jasno cel naszych 
zjazdów określające. K. (b. 
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TOTA | ZASTOSOWANIE NAWOZÓW SZTUCZNYCH 


Referat Stanisława hr. Łosia, odczytany dnia 8 


Października 1900 r. na ogólnem zgromadzeniu 
kieleckiego Towarzystwa Rolniczego (*) 
(Ciąg dalszy). 

Przejdźmy teraz kolejno działalność i za- 
stosowanie pojedynczych sztucznych nawozów. 

Liczne doświadczenia wykazały, że rośliny 
w małej tylko części czerpią azot liśćmi z po- 
wietrza, jak np. motylkowe: mające ku temu 
budową liści największą łatwość czerpią azot 
z powietrza zaledwie w połowie, resztę: dopeł- 
nić muszą z ziemi. Również wiele doświadczeń 
wykazało, że obornik, nawet w największych 
dawkach nie da najwyższego plonu, który 
jedynie osiągnąć można równoczesną dawką a- 
zotu w postaci sztucz. nawozu, tak, że nawet 
przy najobfitszym oborniku zwraca się nakład 
wyłożony na saletrę z sowitym procentem. 

Rzecz godna uwagi przy użyciu saletry, że 
rośliny ubogie w azot, lepiej zwracają wyłożone 


(*) Z Ñ 83 „Gazety Kieleckiej“, 


na azotowy nawóz koszta, niż rośliny w .azot 
bogate, jak np. wszystkie motylkowe. Rozcho- 
dzi się tylko o zbadanie, czy i o ile dla po- 
szczególnych roślin wyłożony nakład saletry 
się zwróci. 

Mam przed sobą sporą liczbę tabel z nie- 
mieckich stacyj doświadczalnych, które dla 
oryjentowania się u nas stają się zupełnie bez 
wartości, i nieraz naszego rolnika w błąd 
wprowadzają, gdyż ceny za produkta są zu- 
pełnie różne od naszych. Dla łatwiejszego 
zoryjentowania się w zyskach, jakie, przy u- 
życiu saletry pod poszczególne rośliny, odnieść 
możemy, żestawiłem niżej podaną tabelę, bio- 
rąc za podstawę doświadczenie wykonane przez 
prof. Wagnera w Darmstadzie, stosując jedno- 
cześnie przyjętą u nas wagę i ceny bieżące 
produktów rolnych i saletry chilijskiej. Przy- 
Jąć tu należy, że w 100 ft. danej saletry część 
pozostanie w ziemi. nie sprzątnięta w plonie, 
mianowicie ta, która służyła na sformowanie 
korzeni i pozostałej ścierni. Ze ona nie pozo- 
stała bez korzyści,. o tem każdemu rolnikowi 
wiadomo: przyjąć jej jednak w niniejszem 
obliczeniu nie możemy. Dła tego dając 100 f. 
saletry przyjmujemy, że /, część pozostała na 
polu: 2, bierzemy pod obrachunek zwyżki plo- 
nu, czyli z 15 procentowej saletry bierzemy 
tylko 10 ft. 
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Powyższa tablica nie potrzebuje nawet ko- 
mentarzy, gdyż jasno wykazuje, że okopowe 
i ceralia, a także rzepak, najlepiej dawkę azo- 
tu opłacają. podczas gdy dawka saletry dla 
traw choć; powoduje dużą zwyżkę w plonie, 
tylko w sąsiedztwie dużych miast, załóg ka- 
waleryi itp. wyjątkowych okolicznościach, gdy 
cena jest od przeciętnej znacznie wyższą, 0- 
płacić się może. Wogóle rośliny trudno chwy- 
tające azot potrzebują go więcej jako pokar- 
mu gotowego w ziemi, „niż rośliny czerpiące 
sporą ilość azotu z powietrza. Tablicę powyż- 
szą możria przyjąć jako miarodajną, gdyż z 
wszystkich badań, które mam przed sobą ma 
ona cyfry najwięcej zbliżone do przeciętnych, 
służyć może zatem rolnikowi za wskazówkę, 
czy i o ile opłacić mu się może użycie tego 
drogiego, ale nader cennego sztucznego nawozu. 

Utrzymuje się do „dziś twierdzenie, jakoby 
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używanie saletry miało wyczerpywać ziemię, 
skutkiem czego korzyść byłaby tylko chwilową 
ze szkodą następnych plonów. Twierdzenie to 
jednak jest najzupełniej fałszywe. Nie ulega 
wątpliwości, Że większy plon zabiera z sobą 
większą ilość części mineralnych; dzieje się to 
jednak w stosunku prostym a nie wzrastają- 
cym na szkodę innych pierwiastków. Jak już 
wiemy, rośliny korzystają nie z pojedyńczych 
składników, lecz w pewnym stosunku zestawio- 
nym: z azotu. kwasu fosforowego i potasu. 
stanowiących razem pokarm roślinny. Tak np. 
jeżeli 100 kg. saletry powiększy zbiór o 300 
kg. ziarna i "500 kg. stomy, to nadwyżka ze- 
branego w ziarnie i słomie 10 kg. potażu i 3'/4 
kg. kwasu fosf. została ziemi zabraną: jednak 
gdyby tego potażu i kwasu fosf. w ziemi nie 
było, nie byłoby i nadwyżki w płonie. Jednak 
zarzucać saletrze, że wydobywa leżące w zie- 
mi pierwiastki i takowe na produkt rolny za- 
mienia niema chyba zasady—o cóż bowiem 
innego chodzi w rolnictwie? Choć ramy niniej- 
szego odczytu ciasne, zarzut powyższy uważam 
za tak ważny. że nie mogę pominąć grunto- 
wniejszego uzasadnienia. zbijającego powyższe 
twierdzenie. Zacytować więc muszę robione 
próby z jęczmieniem. które swego czasu podał 
„Centralblatt für Agri kulturchemie*. 
Zebr. jęczm. bez n. azot. 2.080 kg. ziar. i 5,825 kg. słom. 
A „znaw.azótow.24l( „ on 14002 n y 
W nasie.bez naw. było: 11'2 kg. potaż.i 149 kg. kw. fos. 
W słomie  , 22:1 e E ABSE AAS 
Razem 33:3 kg. potaż: i 180 kg. kw. fos. 
W nasien. z naw. było: 183 kg. potaż. i 1677 kg. kw. fos. 
W słomie „ EE EE" USERA 204 in: 
Razem 40*T kg. potaż. i 20.0 kg. kw. fos, 
Ruchunek wykazuje, że jeżeli w 2,080 kg. 
bez nawozu azotowego było t12 kg. potażu, 
to przy 2,417 kg. ziarna z azotowym nawozem 
powinno się było znaleźć 13:5 kg. potażu; a- 
naliza zaś wykazała tylko 13.5 kg. potażu. W 
ten sam sposób obliczając całość. powinno było 
być w zbiorze z azotem 43*6 kg. potażu i 21.5 
kg. kwasu tostforowego, gdy tymczasem analiza 
wykazała tylko 408 kg. potażu i 20:0 kwasu 
fosforowego. Okazuje się więc, że potaż i kwas 
fostorowy zostały dopiero wyzyskane. skoro 
się doprowadziło nawozu azotowego, którego 
widocznie brakowało w roślinnem pożywieniu 
a wyczerpanie innych składników nietylko że 
nie miało miejsca, ale była raczej oszczędność 
w tym wzgłędzie. 
Samo się przez 
kosztownej saletry, 
nik szczędził na innych 


s Al 


sie rozumie, że używając 
nie będzie racyjonalny rol- 
a tańszych składni- 


W rekruty. 


(Obrazek z natury). 


Ruch niezwykły na cichej stacyi. Roi się 
od tłumu objuczonego tobołkami na prze- 
giętych plecach, a tłum to rożnorodny: ten 
w sukmanie, drugi w marynarce, ów w 
strzępach, oberwany, inny niby wystrojony, 
z błyszczącą tombakową szpilką w ezerwo- 
nym krawacie; są tam i młodzi i starzy, 
kobiety, nawet dzieci; a od wszystkich 
idzie jakiś szał podniecenia, niepokoju. 

Na świecie już biało, ale słońca jeszcze 
nie widać. Złowrogo a coraz bliżej bły- 
skają krwawe ślepia lokomotywy. Biegnąc 
przed siebie, olbrzymie cielsko wagonów 
wije się w skrętach konwulsyjnych, jakby 
w ucieczce przed czemś fatalnem a nieu- 
niknionem. Wyrzuca z pluc dyszących świst 
przeciągły, dojmujący. 

Ziemia zadygotała—pociąg staje. Szary 
tłum toczy się, rozpycha, depce, rwie się do 
okien, aby jeszcze choć chwilę popatrzeć na 
swoich. Ci, co pozostali, podnoszą ku górze 
twarze ponure, zagasłe. 

„Gotowe!“ 

Z setek tych piersi w dole i tych tam 
w okienkach u góry, wybiega łzami na- 
brzmiałe, niepokojem drgajace „hurra“ 
Czapki idą w górę. Krótką chwilę maja- 
czeją jeszcze niewyraźnie —i ot zasunęli się 
juź w szare mroki. 

Chyżo mkną nikłe obrazy oprawne w ra- 
my okienek: lasy, wsie, pola, poręby—zno- 
wu wsie i znowu lasy—a pociąg wre, je- 
czy, dygoce pieśnią pijacka, wyje sztucz- 


kach, jak kwas fosforowy i potaż, bez których 
znów sama saletra największego plonu wydać 
nie może. 

Zarzut czyniony przez cukrownie, że uży- 
wanie saletry wpływa ujemnie na procento- 
wość eukru w burakach jest w zasadzie słusz- 
nym. Wykonańo w Saksonii 125 prób przy u- 
życiu 400 kg. saletry na hekt.. które wykaza- 
ły ubytek o 0.14%. a przy użyciu soli amonia- 
kałnych przy bytek 0:23% cukru. U nas jednak, 
gdzie się nie zwraca uwagi na polaryzacyję. 
mało bowiem fabryk płaci. od zawartej w bu- 
rakach ilości cukru. użycie nawet największej 
ilości saletry pod buraki się opłaci: fabryka 
zaś tak małego, gdyż zaledwie w dziesiętny ch 
procentu uby! tku nie poczuje, a zyska na wię- 
kszej ilości przerobionych buraków. 

Zarzucają niektórzy rolnicy, jakoby saletra 
przy użyciu pod kłosowe pędziła w słomę ze 
szkodą ziarna: zarzut ten jest jednak bezpod- 
stawny m. Dowodzą tego liczne doświadczenia; 
między innemi zestawia Stutzer Ww swej kon- 
kursowej rozprawie o nawożeniu ziemi nastę- 
pująca tablicę dla pszenicy. jęczmienia i owsa: 

Na 100 części ziarna zebranego na parceli 
nienawożonej 150 części słomy 


nawożonej saletrą KURZA 
solami amoniakaln. 156 ,„ 5 
n kwasem tosforowym 144 ,„ $ 
7 kwas. fosfor. isaletrą 160 ,„ ; 
; solami amoniakaln. 157 ,„ 3 


Nie widzimy tu tak rażącej różnicy na po- 
parcie powyższego zarzutu. 


Gd: A); 


0d POETA „Pygodnia”. 


MAPDNODOPOL 


Upraszając © przyspieszenie nad- 
syłki prenumeraty tych z naszych a- 
beoenentiów, którzy dotąd jeszcze jej nie | 
nadesłali a życzą sobie nadal prenu- 
merować masze pismo — objaśniamy 
że przedpłata wynosi, jak zawsze, 
rb. 1 kop. 20 kwartalnie (z przesyłka 


pocztową i kosztami ekspedycyi) i 
ze tylko Zarządowi Stowarzyszenia 


Rolniczego—który o drazu płaci nam 
za 300 prenumeratorów i uwalnia 
nas od drobiazgowych z nimi rachun- 
ków=odstępujemy pewien procent. 


Ep 


nym humorem gromady i pędzi, pędzi 
wdal, party jakaś nieokiełznaną siłą. 


Nad małą, zapadłą mieściną unosi się 
również szał pijacki. Lecąc powietrzem 
w krzyku bezmyślnym, zwierzęcym, w pie- 
šni o nucie skocznej, choć smutnej jak nie- 
szczęście. 

Żadnej perspektywy — zaułki, skt; 
przesmyki... 
leni, czy leniwa ręka ludzka wyhodować 
jej nie potrafiła”. 

Ni drzewka, ni krzaczka, gdzieniegdzie 
tylko chwastu kępka w wyschłym ścieku, 
nie zdeptana stopa ludzka, przez samowolnie 
bezużyteczne swe pędy ku górze. 

Cisza, martwota. Raz tylko do roku roz- 
budza ją nędza ludzka. Wszystkie zajaz- 
dy zapchane—nawet ta tak zwana „cukier- 
nia“ kilku ma naraz .amatorów na swój 
paradny pokój. 

Maleńka, schludna klitka, oklejona żółtym 
papierem w różowe róże, % widokiem na 
główną niby ulicę, wydaje się cichą jakąś 
przystanią pośród wrącego naokół zamętu. 

Meble pamiętają napewno Sasa; jesionowe, 
proste, przed kanapą odwiecznym zwyczajem 
stół z klapami, w kącie już nowszej daty lu- 
stro. Na jednej ścianie masa fotografii w ró- 
żnorodnych ramkach także świadków nowszej 
już doby, na drugiej, nad kanapą obrazek w 
starej złoconej niegdyś ramie, interesujący 


świeżo zachowanym kolorytem również jak | 


treścią. Oto z pocztu ułanów wysuwa się 
naprzód dziarski, dorodny młodzian w czer- 
wonej rogatywce na jasnych, sfalowanych 
kędzierach i zastępuje pięknym bułankiem 
drogę wiejskiej dziewczynie, niosącej dzba- 
nek malin. Pod spodem naiwny podpis: 


Czy tu natura poskąpiła zie-, 


Kronika Piotrkowska. 


— W środę 6 (19) grudnia w wysoce 
uroczystym dniu imienin Jego Cesarskiej 
Mości Najjaśniejszego Pana MIKOŁAJA II. 
ALEKSANDROWICZA w piotrkowskim pra- 
wosławnym soborze i świątyniach innych 
wyznań, oraz w żydowskiej synagodze od- 
prawione zostały nabożeństwa dziękczynne. 
Miasto od rana przyozdobione flagami, wie- 
czorem zajaśniało iluminacyją. 


— Nabożeństwa. W dniu.31 b. m. 
jako w ostatnim ubiegłego stulecia, na- 
bożeństwa w kościołach naszych- odpra- 
wione będą w następujących godzinach. Uro- 
czyste nieszpory % wystawieniem Najświęt- 
szego Sakramentu roczpoczną się o godzi- 
nie 44 w kościołach Farnym i po- Pijarskiem, 
05 w po-Bernardyńskim, o 6-ej zaś w ko- 
ściele po-Dominikańskim. Wystawienie we 
wszystkich wyżej wymienionych Swiąty- 
niach przetrwa do godziny 12-ej w nocy. 
a zakończy się dopiero po ostatniej Ewan- 
gelii Mszy Ś-tych, których ofiarowanie o 
północy uświęci zaranie nowego wieku. 

Wierni, pragnący podezas Mszy Św. pół- 
nocnej, przystąpić do Stołu Pańskiego, wia- 
ni być na czczo od godz. 8-ej wiecz. 4 Sza. 


Jhór farny podczas Mszy Ś-tej na 
przełomie stulecia odśpiewa modlitwę spe- 
cyjalnie na ten cel przez ks. Sz. ułożoną. 


| — Nau cześć Sienkiewicza, w dniu 
jego jubileuszu, danem było w Piotrkowie, 
przez goszezące u nas tow. dramatyczne, 
przedstawienie, na którem przy zapełnionej 
po "e widowni, odegrano „Na jedną 
kartę“ „Swaty pana Zagłoby“, oraz 
Ea lehoin portret genijalnego jubilata. Te- 
goż samego dnia kółko kobiet piotrkowskich, 
a także kształcąca się młodzież przesłali 
Sienkiewiczowi odpowiednie adresy. 

Zwracając się myślą do wspomnień ob- 
chodu jubileuszowego w Warszawie, zazna- 
czamy, że największe na nas wrażenie wy- 
warły: ukazanie się i pełne zapału przyję- 
cie jubilata w sali ratuszowej, oraz jego 
przemówienie, po przedefilowaniu deputacyj; 
potem zaś to, co się stało na raucie w resur- 
baaa 
Malino kochana, kto ciebie dostanie? 

Oj nikt nie dostanie, mój cacany panie, 
A toż znów dlaczego ? 
Bo już mam swojego. 

Myśl odbiega hen gdzieś w dal odległą. 

Ww pokoiku spokojnie, zaciszno, a tam 
za oknem fala ludzka wciąż płynie a pły- 
nie z pijacką śpiewką na ustach. Jedno- 
cześnie domorosły wieszcz impronizuje: 

„Rekruci, rekruci 
Niejeden się smuci: 
Jak się nie ma smucić, 
Kiedy już nie wróci. 

A drugi, trzymając za szyję kolegę, sta- 
wia nogi jak na lodzie i takimże niepew- 
nym jak i nogi głosem zawodzi: 

Matulu, matulu na toś mię chowała. 
Żebyś teraz między obcych ludzi dała. 


Przed czerwonym, piętrowym budynkiem 
najwięcej „losowników” i ich najbliższych. 
Stoja, jakby wrośli w rozmiękłą, oślizgłą 
ziemię. 

OQłowiane niebo mży drobnym, dokucz- 
liwym deszczykiem, siecze jak cieniutkie- 
mi szpilecżkami po twarzach ziemistych od 
niewywczasu, miesza się ze łzami i wraz 
z niemi zalewa oczy przekrwione, rozsze- 
rzone oczekiwaniem, nadzieją i strachem, 
wciska się chłodem dojmujacym pod nbra- 
nie, skręca członki wychudzone. 

— „Wola Boska, eo komu sądzone nie . 
minie go! 


— „Zielony ! 

Radość, jakby czarem zrywa tuman z 
mózgu. 

Do-domu! do matki! do matki! 


Emilja Topas Bernsztajnowa. 
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sie kupieckiej, po końcowym ustępie mowy 
J. A. Święcickiego, gdy za pełną otuchy 
odpowiedź jubilata, nie zwracając uwagi na 
na jego olimpijską powagę, w przystępie 
 sząłu radości chwycono go na ramiona. 

Z utworów poetycznych na jego cześć 

ułożonych—nie rachująe oczywiście nigdzie 
 nie'-drukowanych—najudatniejszym wydaje 

się nam wiersz Bożydara p. t. „Zwycięzcy 
Sienkiewiezowi *(*): i = 

Hej! mur rozwalić. -Na Panatenajach 

Wziął laur!.. Przez wyłom, zwycięzco szczęśliwy!,. 

Imię twe szumieć będzie w świętych gajach 

Wawrzyn wyniosły i dzikie oliwy, i 

I liczyć będą narody Hellady 

Dni zwjycięztw twoich, jak Olimpjady. 

O, Hieronikes, potężne twe ramię 

I duch potężny, jako Zeusa ptaki! 

Na czole nosisz olimpijskie znamię 

I blask, co niecą Ateny szyszaki! 

O, nie tak dźwięczy wartki diskos w biegu, 

Nie tak citara i fletnia się żalą,_ 

Nie tak Alfejos pluszcze w kwietnym brzegu, 

I nie tak morze grzmi spienioną falą, 

Jak słowo twoje, potężne i brzmiące, 

Jak metal dźwięczne 1 jasne, jak słońce!.. 


Cyt!.. słuchaj tylko: To Hymetu pszczoły 
Brzęczą, i z czasów bohaterów echo 

Śmiech homeryczny, szeroki, wesoły 

Spływa ci w serce ulgą i pociechą 

A tam—patrz! świta Salaminy gwiazda, 

T grzmot z Termopyl idzie—z Iwiego gniazda!.. 


Więc zasłuchani Hellanodikowie 

I lud, pierwszeństwa przyznał ci wawrzyny, 
Pytyjski wieniec złożył ci na głowie, 
Okrzyknął imie twe i twej krainy, 

I kędy włócznia Ateny migota, 

Stawia ci posąg z sere szczerego złota. 


Hej; na Akropoll.. Hej, do Panteonu! 

Do Prytanejoni.. Nuże, bohaterze!.. 

Do grodu twego przez wyłom zrobiony 
Tdź, palmy zbieraj złożone w ofierze 

I słachaj dumny, jak do ciebie gada 

Laur cichym szeptem: „Hellada! Hellada!.* 


— Nasze poczty mogą wyprowadzić 
z cierpliwości najspokojniejszego człowieka. 
Czy uwierzycie łaskawi czytelnicy, że mo- 
żemy z wami iść o zakład, iż żadna książ- 
ka przysłana do redakcyi pod zwykłą (nie 
rekomendowaną) banderolą, rąk naszych 
nigdy nie dojdzie ? Czy dacie wiarę, że 
każdy niemal, ciekawszy numer pisma, zwła- 
Szcza ilustrowanego, przepada gdzieś jak 
kamień w wodę?.. Wciąż, ale to wciąż giną 
w drodze wysłane do nas książki, numery 
„Tygodnika Ilustrowanego* z pismami Sien- 
kiewicza; nie doszedł nas ostatni numer 
tej ilustracyi, poświęcony ezcigodnemu ju- 
bilatowi. Różni wydawcy, pragnąc często- 
kroć od nas wzmianki o ich wydawnic- 
twach, nadsyłają nam takowe zaraz po wyj- 
ściu—a, my wcale ich nie oglądamyl.. Zu- 
pełnie jak nie w Europie! 

— Bal Sylwestrowski w tutejszem 
'Tow. Cyklistów zapowiedziany w ostatnim 
numerze „Tygodnia* na niedzielę, komitet 
tegoż towarzystwa przenisół o dzień weze- 
śniej —na sobotę. 

Współpracownicy firmy M. 
Brauna skarżą się za naszem pośrednictwem, 
że wd. 16 b. m. nadesłano im ze wsi trans- 
port okowity, który personel fabryczny mu- 
siał w dniu niedzielnym wyładowywać. 

Takie nieposzanowanie święta razi w obee 
ogólnego prądu zmierzającego do jaknaj- 
szerszego rozpowszechnienia święcenia nie- 
dzieli. Zarówno służba folwarczna jak i 
pracujący w firmach, odbierających spiry- 
tus, winni mieć ten dzień zupełnego odpo- 
czynku. 

— Zmiany w duchowieństwie. 
Przeniesieni zostali administratorzy parafij: 
ks. Stanisław Mrozowski z Pławna do Prze- 
sław w pow. kaliskim; ks. Władysław Si- 
korski z parafii Wilkowiecko w pow. cze- 
stochowskim do Pławna; wikaryjusz pa- 
rafii Przyrów ks. Wawrzyniec Głogowski 
przeniesiony został do Noworadomska; ad - 


(* Był zwyczaj w starej Helladzie, iż zwy- 
cięzca na igrzyszkach Olimpijskich, wprowadzany 
był w tryumfie przez wyłom w murze do rodzin- 
nego grodu. 


ministrator parafii Borszewiee w pow. łaskim 


‘ks: Józef Komorowski do parafii Dobrów 


w pow. kolskim i administrator parafii 
Wistka w pow. włocławskim, ks. Mieczy- 
sław Kosakowski—do parafii Borszewice. 
— + 8. p. Bronisław Grabow- 
ski, wychowaniec tutejszego gimnazyjum, 
znakomity slawista, człowiek wielkiej na- 
uki, wiekiego serca—zmarł na stanowisku 
profesora progimnazyjum w Pinezowie d. 
24 b. m. Zmarły napisał wiele poważnych 
prac naukowych, dramatów i rozpraw. 
Dzięki tym pracom imię jego było zna- 
ne w szerokich kołach południowych i za- 


chodnich słowian. Czesi szczególniej cenili 
go wysoce i uezcili go w 1890 r. obcho: 
dem jubileuszowym, a w r. b. w Pilznie 
wieczorem literackim; u obcych większej 
niemąl niż u swoich doczekał się popular- 
ności i sławy. 

— Z Sosnowca. Zakrzątnęła się War- 
Szawa, a za jej przykładem i inne miasta, 
a raczej koło Warszawy i innych miast za- 
krzątnęły się w ostatnich czasach spółki 
mleczarskie. Mleko stanowi bardzo ważny ar- 
tykuł spożywczy, tak dia dorosłych, jak i dla 
niemowląt, zwłaszcza dla tych ostatnich, któ- 
re bardzo często bywają karmione wyłącznie 
mlekiem krowiem. Jakiż to nędzny musi 
się wychować człowiek, który w wieku nie- 
mowlącem jest odżywiany łichem mlekiem! 
Spółki mleczarskie — niema najmniejszej 
wątpliwości — dodatnio wpłyną ua dobroć 
nabiału, znajdującego się w handlu, dzięki 
konkurencyjnej walee z drobnymi, mało wy- 
kształeconymi i niezbyt moralnymi handlarza- 
mi; dzięki wreszcie ułatwieniu dozorowania 
przez władzę sanitarną przy skupieniu mle- 
czywa w jednem miejscu. Życzymy więc 
spółkom mleczarskim powodzenia i mnoże- 
nia się pod hasłem „wzajemnego pożytku“. 
W liczbie innych większych środowisk lud- 
ności, w których by spółki mleczarskie 
mogły rozwinąć swoją pożyteczną działal- 
ność, znajduje się i nasz Sosnowiec, dążący 
naturalnym zbiegiem okoliczności do pozio- 
mu większych miast. Dr. J. Szpiganowicz. 


— Na brak lekarza narzekają 
mieszkańcy Tuszyna w pow. łódzkim, przy- 
zwyczajeni do stałego pobytu lekarza, 
Ostatni lekarz opuścił Tuszyn i wyjechał 
do Petersburga w celu „dalszego kształ- 
cenia się. 

— Torf. Fabryki łódzkie zaczynają sto- 
sować torf, jako materyjał opałowy. W tym 
celu w jednej z nich wykonano niedawno 
szereg prób i przekonano się o dobroci torfu 
z majątku Dąbrowa. Torf ten—jak wykazał 
rozbiór chemiezny—zawiera zaledwie 8% po- 
piołu. Właściciel Dąbrowy p. Pruski, jak 
słyszymy, otrzymał już sporo zamówień i 
zamierza, po wyszukaniu odpowiedniego 
wspólnika z kapitałem 12 tys. rb., przystą- 
pić do wydobywania torfu na wielką skalę. 

— Nowa spółka. W Łodzi zawiązuje 
się podobno specyjalna spółka, która ma 
zamiar nabyć od dr. Serkowskiego sposób 
przygotowywania materyjałów nieprzema- 
kalnych. 

— Szczepienie ospy. W gimnazyjuum 
łódzkiem żeńskiem i niektórych szkołach 
miejskich odbywa się powtórne szczepienie 
ospy ochronnej. 

— Hundel owsem. Z powodu braku 
paszy w wielu dzieln'cach Łodzi pozakłada- 
no większych rozmiarów składy z owsem, 


Sprowadzają go z Środkowych gubernii Ce- 


sarstwa. 

— Zaprowadzenie latarek ozna- 
czających numery domów w Łodzi koszto- 
wało obywateli łódzkich, licząc każdą la- 
tarkę po 5 rubli, razem około 18000 rb. 


— Zumiast po winszowań nowo- 
rocznych, ożyli w Towarzystwie Do- 
broczyuwośći, na rages tegoż Towarzystwa: 
p. Floryjau Dąbrowski rb. 6 i p. Felicyjan 
Kępiński ro. 8. 


— Zamiast powinszowań Nowo- 
rocznych, złożyli w redakcyi „Tygodnia”: 
na przytułek położniczy Dr. Stanisław Skal- 
ski rb. 3,— Wiktor Turczynowiez rub. 2,— 
Bronisława i Stanisław Srzednieęcy rb. 2,— 
Janina i Stanisław Rosłanowie rb. 2,—Wła- 
dystaw Otto z żoną rb. 3; na dobroczynność 
ks. kanonik Sałaciński rb. 4,— Dr. Kowal- 
ezewski rb. 3,—Dyonizy Skurzalski rb. L— 
Julijan Jakubowski rb. 2; na wpisy dla nie- 
zamożnych uczniów Paszewski zawiadowca 
stącyi Kamińsk rb. 2,—H. Rudniccy rb. 3; 
ma straż ogniową Dr. Kowalczewski rub. 3; 
dla biednej wdowy prezes T. K. Z. Płonczyń- 
ski rb, 3; ma szptial Sw. Trójcy w Piotrko- 
wie do rozporządzenia Sióstr miłosierdzia 
R. Rasiński rb. 3. : 

— Na odbudowę wieży Jasno- 
górskiej H. Rudniccy rb. 5. 

— Na ochronkę JE A pani prezeso- 
wa Płonczyńska złożyła rb. 6, które odda- 
liśmy Szanownej opiekunee tejże ochrony, 

— Strzałowe. Na polowaniu w Wyk- 
nie n p. Sulikowskiego zabito 117 zajęcy 
7 kuropatw, 1 lisa, 12 cietrzewi. Królem 
polowania był pan Błażejewski. Drugą po 
nim ilość zwierzyny położył p. K. Wylaż- 
łowski. Za pośrednictwem tegoż złożono w 
naszej redakcyi na wpisy rb. 8 kop. 10. 

— Z Noworadomska. (Nadesłane), 
Wzamian powinszowań Noworocznych, zło- 
żyli na rzecz miejscowej. straży ogniowej 
ochotniczej: Bracia Thonet 5 rb.—H. Ban- 
kier, F. Fabiani, Józef Förster, Dr. Gurb- 
ski, J. Husarzewski, Dr. Kulski, J. J. Kohn, 
F. Myśliński, Rameau, K. Soczołowski po 
3 rb.—Buchacz, Ks. Kan, Korycki. Raj- 
kowski po 2 rb.—Blaski, Bóhm Daniel, 
SS-wie A. Bóhma, Chmurzyński, Dobrze- 
lewski, F. Filipowicz, P-ni Gwożdzikowa, 
Lemenć Stefan, Litwieki, Lorkowski, Mito- 
będzki, Ed. Nowak, F. Oczkowski, Wł. Oto- 
cki, D-r Rago; I. Rechterman, Leòn- Ruzie- 
wicz, L. Świdziński, K. Stanisławski, Michał 
Szuster, Trusow, E. Weliaszew, Wyszatycki 
Romuald, Wielowiejski Franciszek, Feliks 
Zaleski, po 1 rb.— J. Caderski, Fr. Goszezyń- 
ski, Janiszewski, R. Kopytyński, W. K., Mo- 
rozewicz, W., A. Netzel, I, S., W. Starostecki, 
i Ant. Wolski po 50 kop.—Razem 71 rubli 
wpłynęło do kasy straży ogniowej w Nowo- 
Radomsku, za który to dar, Zarząd tejże 
straży składa ofiarodawcom podziękowanie. 

— Serdeczne „Bóg zapłać” za 
dary dla ochrony M 1 składa Szanownym 
ofiarodawcom opiekunka 

E. Krzywioka. 


— (Nadesłane). Otrzymujemy na- 
stępujące podziękowanie: Bóg zapłać Wam, 
lmdziom serca a dobrej woli, w imieniu 
dziatwy biednej, która w naszej Ochronee, 
w liczbie 117 w dniu 19 grudnia r. b. w 
ubranka i inną odzież, zaopatrzoną została. 

Bóg zapłać Wam, że ta sama dziatwa, 
w dniu 24 t. m., w Wigilję, otrzymała to, 
czego w domu nie ma; więc pierników i 
słodyczy trochę, i słowo ciepłe i naukę; 
„bądźcie dziatki dobremi, a ludzie dobrzy 
pamiętać zawsze o was będą“. 

Nazwisk ofiarodawców, w obec ich zna- 
cznej liczby nie wymieniamy; wpływały 
dary na ręce opiekunki i księdza opiekuna, 
a każdy składał co mógł, nieraz bezimien- 
nie, wszyscy dawali w imię tego, który się 
maluczkimi opiekuje. | 

Wdzięczna dziatwa składa Wam od sie- 
bie także serdeczne „Bóg zapłać* za pa- 
mięć o niej, za „Gwiazdkę”-—i polęca się 
nadal dobrym sercom Waszym. 

Opiekunka Ochrony X II— 

Helena Strahlerowa. 
Opiekun Ks. Helbich. 
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Z dalszych stron. 


— Lombardy. Bar zo to pięknie i chwa- 
lebnie — mówi „Przegl. Tyg.“ — iż nasi 
panowie kapitaliści popierają gorliwie zaz 
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wiązywanie towarzystw kredytowych na u- 
żytek drobnych kupców,. rzemieślników, 
przedsiębiorców, gdyż to ożywi ruch i spo- 
tęguje wytwórczość powszechną. Nie na- 
leżałoby jednak zapominać, iż stawiając na 
polu kredytu litery ©. D. E., trzeba też pa- 
miętać postawić i A. B. Takiem A są 
lombardy, gdzie kredyt występuje w formie 
najprostszej, czysto rzeczowej, ale też ma za 
cel przychodzenie z pomocą ostatniej potrzebie 
„ogółowi” ludności niezamożnej, wypadka- 
mi losu do pomocy lombardu uciekać się 
zmnuszonej. Tymczasem ta pierwsza zasa- 
dnieza forma kredytowa, oddaną jest na 
łup chciwych wyzysku spekulantów, co sta- 
nowi prawdziwą klęskę ludności niezamo- 
żnej. Dwanaście procent rocznie, prócz in- 
nych wysokich kosztów to już „dobrodziej- 
stwo”, które praktykują tylko lombardy 
„obywatelskie”, dobrze uorganizowane i 
pod nadzorem zostające, Ale eo robią lom= 
bardy pokątne, mianowicie po miastach i 
miasteczkach drobnych, gdzie niema prze- 
ciwważących lombardów miejskich? Co ro- 
bią?--strach o tem pomyśleć a dopiero na- 
pisać! W Płocku np.—a tak się dzieje zre- 
sztą wszędzie — panowie lombardnicy biorą 
pięć kopiejek od rubla tygodniowo z góry 
na zastaw, co stanowi okragłą sumkę prze- 
szło 520% rocznie! Miłe stosunki —i potem 
się dziwimy, że pewni „kapitaliści” boga- 
cą się bajecznie prędko. Otoż, jeżeli magi- 
strat w Warszawie, gdzie warunki kredy- 
towe są daleko pomyślniejsze, uznał za ko- 
nieczne w tych czasach rozszerzyć operacyje 
swego lombardu, to pytamy się, czy nie gwał- 
towną, pierwszorzędna koniecznością, jest 
zakładanie lombardów po miastach prowin- 
cyjonalnych? Naturalnie, nie myślimy tu 
o lombardach prywatnych—na 12% i tyleż 
kosztów pobocznych — dających pieniądze 
na fanty, ale o lombardach miejskich, pod 
nadzorem magistratów i zakładanych za fun- 
dusze miejskie. Tymczasem z różnych stron 
kraju dochodzą nas wiadomości, iż pod tym 
względem nic sie nie przedsiębierze a na- 
wet tam, gdzie wystąpiono z inicyjaty- 
wą założenia lombardów, postępują zbyt 


wolno. W Płocku np. od lat trzech agi- 
tuje się założenie lombardu, na poczet 
którego magistrat gotów jest zaliczyć 


15,000 rub. — lecz od. lat trzech sprawa 
nie została urzeczywistnioną. Miejscowy or- 
gan „Echa Płockie“ podnosił tę kwestyję 
w M 14, 19 ż 1899 i 10 z 1900 roku, „Ku- 
ryjer Warszawski“ w Ne 346 w r. z. i 181 
w r. b., wreszcie „Dniewnik Warszawski“ 
dwukrotnie w r. b. — ale bezskutecznie. 
Tymczasem w Płocku dwaj przedsiębior- 
cy starają się o zakład prywatny. Ta- 
kie same wieści dochodzą z Kiele, Kalisza, 
Radomia i innych miejscowości... A szko- 
da, gdyż wielki czas zaradzić tej naglącej 
potrzebie. 


— Węgiel. Wedle obliczeń Przeglądu tech- 
nicznego, jest czynnych w Królestwie Pol- 
skiem 25 kopalni węgla kamiennego, któ- 
re w pierwszem półroczu 1900 r, wyprodu- 
kowały 20 milijonów centnarów metrycz- 
nych 6 pudowych węgla, co się równa 245 
milijonom pudów rocznie i stanowi prawie 
połowę produkcyi całego państwa rosyj- 
skiego, a jedną setną bogactwa węglowego 
całej Europy. Pierwsze w tym kierunku 
miejsce zajmują w świecie Stany Zjedno- 
czone, z niemi równa się prawie Anglija, 
potem następują Niemey, Austryja, Francyja, 
Belgija, Rosyja i inne państwa o znacznie 
już mniejszej produkcyi. 

— Związek ziemian w Poznaniu, rozpo- 
czął już działalność swoją. Do zarządu po- 
wołał p. Karola Sczanieckiego. Rada zwią- 
zku zaś ogłosiła w pismach poznańskich 
odezwę, w której zaznaczywszy na wstępie, 
iż społeczeństwo polskie w Poznańskiem 
jest przeważnie rolnicze, pomiędzy innemi 
powiada: 

„W sercach nas wszystkich, których nie 
opanował krótkowidzący materyjalizm, jest 


namiętne przywiązanie do ziemi, a społe- 
czeństwo odczuwa boleśnie stratę każdego 
jej kawałka. 

Instynkt samozachowawczy odzywa się 
coraz wyraźniej; mówi uczonym i prosta- 
czkom, Że tylko. tyle narodu, ile ziemi i 
ciężką składa odpowiedzialność na tych, co 
kruszą po kawałku tę podwalinę naszego 
bytu. i 
h Ale nie wystarcza potępiać czyny złe; 
trzeba im zapobiegać. O ile społeczeństwo 
ma prawo żądać od każdego właściciela 
ziemi, aby ją dla ogólnego dobra w posia- 
daniu swem utrzymał, o tyle też ma obo- 
wiązek występować czynnie dla bronienia 
zagrożonych pozycyj. 

W myśl tę ma działać Związek ziemian; 
nieść on pragnie radę i pomoc w szerokiem 
tych słów znaczeniu. Nie łudzi się nadzie- 
ja, że potrafi ocalić każdy, ku upadkowi 
chylacy się majątek; ale przekonany jest, 
że zapobiegnie wielu nieszczęściom, jeżeli 
go społeczeństwo poprze gorliwie. 

O to poparcie prosimy. 

Kto nie jest członkiem „Związku”, nie- 
chaj do niego przystąpi niezwłocznie. Nie- 
chaj każdy w swem otoczeniu czyni, co w 
jego mocy, aby po radę i pomoc zgłaszano 
się zawczasu. A jeżeli uczciwej myśli Zwią- 
zku ziemian nie zmrozimy chłodem przed- 
wczesnej krytyki, lecz złączeni zaczniemy 
pomagać po bratersku jedni drugim, to nie- 
wątpliwie przetrwamy łatwiej grożące nam 
niebezpieczeństwa i łatwiej utrzymamy dla 
dzieci naszych tę ziemię, na której daj nam 
Boże pracować w najdalsze pokolenia”. 

Odezwę podpisali członkowie rady: Mar- 
celi Żółtowski, Edward Donimirski, Włady- 
sław Glabisz, Tadeusz Jackowski i Tadeusz 
Szułdrzyński, | 

EZ —— 


Wiadomości ogólne. 


— Sprawy robotnicze. Do zorgani- 
zowanej przy ministeryjum skarbu  komisyi. 
powołanej do opracowania wniosków w kwe- 
styi- poprawy bytu robotników fabrycznych, 
zaproszeni zostali przedstawiciele warszawskiej 
inspekcyi fabrycznej i rady górniczej zagłę- 
bia dąbrowskiego, oraz starszy inspektor fab- 
ryczny gub. piotrkowskiej. 

— Parcelacyja. Według ostatnich żró- 
del statystycznych urzędowych, ilość gruntów, 
nabytych przez: włościan przy pomocy ban- 
ku włościańskiego, w 84 powiatach Królestwa, 
wynosi obecnia 40,500 morgów. Najwięcej 
parcelacyja kwitnie w gub. lubelskiej (12,800 
morgów) najmniej zać w płockiej. łomżyńskiej 
i suwalskiej. 

— Ceny rudy żelaznej spadły do 18 
kp. za pud to jest prawie o 30 proc., w po- 
równaniu z zeszłorocznemi cenami normalnemi. 
Wskutek tego większość kopalń rudy zmniej- 
szyła produkeyję, niektóre zaś zupełnie za- 
wiesiły eksploatacyję. 

Nowe marki. Warszawski okręg 
pocztowo-telegraficzny odebrał z glównego za- 
rządu poczt i telegrafów zawiadomienie, że od 
Nowego Roku będą wypuszczone dla użytku 
nowe marki pocztowe 7-io i 14-0 kopiejkowe. 
Wzory tych marek niezadługo będą rozesłane. 
— Przy ministeryjum: skarbu, 
specyjalna komisja pracuje obecnie nad sprawą 
poprawy bytu robotników i rzemieślników fab- 
rycznych, oraz ich rodzin. Do udziału w pracach 
tej komisyi ministeryjum skarbu delegowało 
jednego z członków warszawskiego urzędu gu- 
bernjalnego do spraw fabrycznych, delegata z 
łona rady górniczej zagłębia dąbrowskiego, 
oraz starszego inspektora fabrycznego gubernii 
piotrkowskiej. Komisyja, pomiędzy innemi, ma 
zamiar ustanowić bezpłatną pomoc lekarską w 
fabrykach, utworzenie kas oszezędnościowych o 
charakterze emerytalnym, oraz zawiązanie sto- 
warzyszeń spożywczych i ubezpieczeniowych 
na wypadek choroby, niedołęztwa lub śmierci. 


— Cukier stanieje. Dowiadujemy się, 
że dotychczas trwająca umowa pomiędzy cu- 
krownikami eo do normowania cen na cukier 
(syndykat) została rozwiązaną, należy się spo- 
dziewać, że po ukończeniu tegorocznej kampa- 
nii cukier stanieje. 
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— Nawozy sztuczne. Spółka rolna 
radomska w przeciągu 3-ch miesięcy letnich 
sprzedała nawozów sztucznych za :rb. 28580, 
t. j. trzy razy więcej, niż w przeciągu całego 
roku zeszłego, Między nabywcami widzimy oko- 
ło 20-stu włościan, których zachęciły do kupna 
rezultaty otrzymane z nawozów sztucznych 
przez większych: właścicieli ziemskich. 


n Hi ż = j Z 
Z BIBLIJOGRAFII | PRASY. 
— „STRAŻAK, miesięcznik poświęcony 


sprawom pożarnictwa, zacznie wkrótce wy- 
chodzić przy warszawskim „Kolarzu, Wiosła- 
rzu i Łyżwiarzu*. Przed kilkunastu laty u 
nas, w Piotrkowie, zaczęto wydawać pod tym 
samym tytułem kalendarz, który się szeroko 
rozchodził; dziś, wobec ciągłego zwiększenia 
się liezby straży ogniowych ochotniczych, 
zaszła potrzeba wydawania specyjalnego cza- 
sopisma, które, wobee swej taniości, (bez prze- 
syłki 1 rb., z przesyłką 1 rb. 25 kop. rocznie) 
niewątpliwie zdobędzie dostateczną liczbę pre- 
numeratorów, pod tym jednak warunkiem, że 
język miesięcznika nie będzie przepełniony 
barbaryzmami, w które obfituje odezwa re- 
dakcyjna. 

— REDAKQCYJA „SPORTU“, korzystając ze 
sposobności wystawy kart pocztowych, jaka 
się niedawno. odbyła w Warszawie, cały 48 
numer swego czasopisma poświęciła sprawom 
pocztówek, listówek, czy jak tam jeszcze chce- 
cie. Numer wygląda bardzo ozdobnie, upięk- 
szają go widoki ekranów z przyczepionemi na 
nich kartami, projektami nowych kart, ż lista- 
mi. ozdobionemi podpisami naszych znako- 
mitości. Trzeba przyznać redakcyi „Športu“ 
wielką ruchliwość: zebrać szereg mniej lub 
więcej dowcipnych artykułów okazyjnych. od- 
tworzyć piękniejsze karty, spisać wybitniejsze 
aforyzmy i to na czas, tak, by numer „Sportu“ 
był jednocześnie katalogiem wystawy —wszy- 
stko to dodatnio świadczy o energii redakcyi. 

— „KSIAZKA“. Pod tym tytułem księgar- 
nia BE. Wende w Warszawie rozpoczyna od 
nowego roku wydawnictwo miesięcznika (roczna 
prenumerata 2 rb., na prowincyi 2 rb, 50 k.), 
poświęconego wyłącznie biblijografii krytycz- 
nej dzieł polskich. Sądząc z szeregu osób, ja- 
kie objąć mają odpowiednie swej specyjalności 
działy, pismo może być bardzo użytecznem, dla 
nabywających książki, da im bowiem możność 
śledzenia ruchu wydawniczego.  Kierowni- 
ctwo literackie „Ksiażki“ obejmuje p. Mary- 
jan Massonius. 

Na zakończenie maleńka uwaga: księgarnia 
Paprockiego ma wydawać czasopismo również 
biblijografii poświęcone; czy nie zadużo będzie, 
gdy powstaną dwa pisma jednej treści? 

— „PTELEGRAMY%, Otrzymaliśmy kilka nu- 
merów pisma codziennego, wydawanego przez 
„agenturę sosnowieką Stanisława Jermułowi- 
cza“ w Sosnowicach (dlaczego nie w Sosnowcu?) 
Pismo to, oprócz telegramów „Agencyi, Północ- 
nej“ i ogłoszeń nie zawiera żadnych wiado- 
mości miejscowych. Zwraca przytem uwagę ję- 
zyk wadliwy, zarówno w telegramach, jak i 
ogłoszeniach. 

— „KURYJER S$OSNOWIECKI*. Odezwa, 
podpisana przez d-ra Talkę jako redaktora i 
wydawcę i p. L. V. Jaques'a jako kierownika 
literackiego — zapowiada, że od 12 stycznia 
1901 r. zacznie wychodzić pod powyższym ty- 
tułem „tygodnik przemysłowo-handlowyś w 
Sosnowcu. Będzie to pierwsza próba wyda- 
wania pisma poza obrębem miasta gubernijal- 
nego (nie licząc Łodzi). Czy pomyślna próba czas 
pokaże. Zdaje się jednak, że powinna być 
pomyślną ze względu na znaczną liczbę inte- 
ligencyi w Zagłębiu i rozrostu przemysłowo- 
handlowego tego zakątka kraju. 
_—TOWARZYSTWO UBEZPIECZEN „PRZE- 
ZORNOŚĆ* wydało i rozesłało swoim klijen- 
tom kalendarzyk kieszonkowy zawierający 
krótki dział informacyjny i aforyzmy oraz 
przykłady dotyczące ubezpieczeń. 

— KSIĘGA: PAMIĄTKOWA WARSZAW- 
SKIEGO ODDZIAŁU TOWARZYSTWA U- 
BEZPIECZEN „ROSYJA%. Z powodu otwarcia 
nowowzniesionego gmachu Towarzystwa, zo- 
stała wydana pod powyższym tytułem na pięk- 
nym papierze, wybornym drukiem (Laskauera 
i Babickiego), około 150 stronie licząca książka, 
gdzie po wstępie, przedstawiającym dzieje bu- 
dowy nowego gmachu Towarzystwa w Warsza- 
wie, spotykamy bardzo zajmujący artykuł pió- 
ra p. Bronisława Mayzla, poświęcony historyi 
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‘instytucyi ubęzpieczeń w Królestwie. Dalej ten 
‘sam autor zebrał biblijografiję asekuracyjną 
polską i głosy wybitniejszych przedstawicieli 
naszych w sprawach ubezpieczeniowych. Ksią- 
żkę, bardzo systematycznie ułożoną zamyka sze- 
‘reg artykulików uzasadniających konieczność 
ubezpieczenia się dla każdego. starego czy mło- 
«dego, biednego czy bogatego.-——bo ubezpieczenie 
wzbogaca, uspakaja. 

— „ZŁOTA PAMIĄTKA" CHRZEŚCIJAŃ- 
SKA na ostatni dzieńr XIX wieku i pierwszy 
XX“. W tym czasie opracowaną i wydaną 
została pod powyższym tytułem książeczka przez 
ks. St. B. Poprzedza ją piękna konferencyja „sło- 
wo na dzień ostatni XIX wieku“, zakończona 
wzniosłą modlitwą Leona XII, wyjętą z je- 
dnej z Jego encyklik, dołączone modlitwy i 
sposób jak najpobożniejszego spędzenia chwil 
przełomowych. wielce książeczkę tę zaleca. 

X. Sza. 
„RYMY I RYTMY*. Leo Belmonta. Wy- 
bór poezyi. Tom II. Przekłady. Str. 304. Na- 
kład J. Fiszera. Warszawa 1900. 

Spotykamy tutaj przekłady niemal ze wszy- 
stkich języków, poczynając od Anakreonta 
(grecki). kończąc na Szewczenee (małoruski). 
Przekłady są bardzo rozmaitej wartości. - 
Lae BEZ ok 
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Nieznany materyjal opałowy. 
w dobie «beenej, kiedy wszyscy biadają nad dro- 
Żyzną opału, nieobojętna będzie wiadomość za- 
komunikowana przez mieszkańca południowych gu- 
bernii Cesarstwa, o nieznanym zdaje sie, zupełnie 
u nas materyjale opałowym. Jest nim t. zw. 
„tuzga“, t. j. łupiny od gryki, któremi przeważnie 
opalają mieszkania mieszkańcy południowych i 
południowo - zachodnich miast stepowych Rosyi. 
Worek tych łupin najzupełniej wystareza do jedno- 
razowego napalenia w piecu, który doskonale się 
rozgrzewa, nie wydając przytem Żadnego swędu. 
Potrzebny jest tylko specyjalny bardzo prosty 
zresztą przyrząd, który ustawia się w drzwicz- 
kach pieca, w celu wytworzenia silnego ciągu. 

Zwijanie kolonij palestyńskich. 
Kolonije żydowskie w Palestynie miały dotychczas 
bogatego opiekuna Rotszylda w Paryżu, a przeto 
rozwijały się—bogato. Obecnie magnatowi paryz- 
kiemu sprzykrzyła się kosztowna opieka. Protek- 
torat nad kolonijami przeszedł więc na Towarzy- 
stwo żydowskie „Icel*, lecz ono uważa, że kolo- 
nista żydowski kosztuje ząduźżo, woli mu więc wy- 
płacać po 1,000 franków od członka rodziny, byle 
rychło opuścił Palestynę. Takim sposobem zamiast 
do Palestyny, odbywa się teraz imigracyja Żydów— 
z Palestyny. 

Różnie umierają ludzie, i tak: 
Krawcowi Parka przecina nić żywota, rolnik kła- 
dzie się do ziemi; listonosz kończy swą doczesna 
pielgrzymkę: buchalter zamyka księgę swego ży- 
wota; dla zegarmistrza wybija ostatnia godzina; 
ksiądz zasypia w Panu; lampiarzowi gaśnie świa- 
tło życia; chemik obraca się w proch; kokota sia- 
da na łonie Abrahama; dorożkarz odbywa ostatnią 


kietach, napisach i znakach handlowych upodoba- 
nia, pojęcia religijne, a nawet przesądy chińskich 
odbiorców. Gdyby znalazło się lekarstwo na wszy- 
stkie w świecie choroby, a skuteczność tegoż, wy- 
próbowana przez inne ludy, znaną była Chiń- 
czykowi, nie kupi lekarstwa, jeśli pudełko ma kom- 
binacyję barw, oznaczajacą nieszczęście. Ale za to 
weżcie przedmiot bez wartości, gdy opakowanie 
wpadnie mu w oczy zachęcająco i barwy pomyślnie 
się układają. Z pośród kolorów dobrej wróżby, 
najpewniejszemi są: jasno-żółty, zielony, błękitny 
i czerwony. W opakowaniu artykułów Chińczyk 
dostrzega symbole szczęścia, zadowolenia, dosta- 
tku'i tym podobne, nie zapominając nigdy liczyć 
się z niemi. 

Trudno byłoby dać wskazówkę szczegółową, jakie są 
etykiety i znaki najkorzystniejsze dla sprzedające- 
go, bo sztuka u Chińczyków odznacza się fautazyja 
niezmierną "i naśladowania tejże z opisu wyuczyć 
sie niemożna. Trzeba ją na miejscu poznać i wy- 
studyjować. Naprzykład: dobrze zaleca się towar, 
opatrzony wizerunkiem tygrysa; gdybyśmy jednak 
wymaąlowali to zwierzę według naszych pojęć i 
wiadomości o kształtach, nie zrobiłby na Chińczy- 
ku wrażenia żadnego. Im więcej niemożliwy i fan- 
tastyczny, tem lepiej odpowia da wymaganiom; po- 
winien hyć nienaturalnie długi, z olbrzymią głową, 
ogonem pokręconym. Możemy puścić eugle fantazyi, 
nie krępując jej naturą ani prawdą, gdy idzie o 
zadowolenie Chińczyków. 

Sympatyją również cieszy się wizerunek małpy, 
stojącej na przednich rękach, głową do ziemi, tyl- 
nemi kończynami wzniesionemi w górę i ogonem 
rozmachanym na wszystkie strony; lwy, słonie, 
wielbłądy, a zwłaszcza smoki, im nieprawdopo- 
dobuiejsze, tem lepiej. Obrazki przedstawiające 
wachlarze, parasole, fajki do tytoniu i opium, 
świątynie, okręty, chorągwie bywają w użycin; 
grupy ludzkie, pochody weselne, z pochodniami i 
tym podobne—także. 
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naukowego. 
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Z okręgu 


Kancelaryja Okręgu Naukowego Warszawskiego 
podaje do wiadomości powszechnej, iź na rok szkol- 
ny 1900—1901 wakują między inuemi następujące 
stypendyja z zapisów prywatnych: 

— Stanisława Karnkowskiego, Arcybiskupa Gnie- 
źnieńskiego. stypendyjum w ilości rub. 180 i ezte- 
ry po 90 rub, dla uczniów: średnich i wyższych 
zakładów naukowych 1) z rodu Karnkowskich i 2) 
szlachty berbu „Junosza”. 


jazdę; spirytysta wyziewa swego ducha; tragarz 
przenosi się do wieczności; turysta wędruje w do- 
linę Józefata; dudziarz wydaje ostatnie tehnienie; 
szewc wyciaga kopyta! 


Przegląd mód w dwu listach. 
List do właścicielki pracowni sukien: 
Łaskawa Pani! 
Powracam z Paryża, Ostatnia moda nie pozwa- 
la mieć ani bioder, ani biustu, ani tiurniury Żad- 
nej— własnej czy teź sztucznej. Zyczę sobie mieć 
suknię z materyjału, któryby oblepiał moje kształty 
i tak je modelował, aby nie widać było tego, z 
czem dziś każda kobieta ukrywać się musi. Są- 
dzę, że łaskawa pani znajdzie taki materyjał i że 
pani prędko zrobi. Raz jeszcze przypominam, że 
szczytem mody jest fason oblepiający, zwany four- 
reau de parapluie, yczliwa Beczkowska. 
Odpowiedź. Szanowna Pani! 
Postaram się zadowolić panią, ale nie mogę 
obiecywać, że z chwilą, gdy sz. pani włoży suk- 
nię, biodra, biust i turniura, znikną bez śladu: 
mogę tylko przyrzec, że suknia, wykończona w 
mojej pracowni, będzie należycie oblepiała kształty 
sz. pani. Jeżeli materyjał, wchłaniający obfite for- 


— Andrzeją Ubysza, Kanonika Płockiego, stypen- 
dyjów 2. po rub. 47, dla uczniów zakładów nauko- 
-wych z rodu Ubyszów herbu „Cholewa“, a w bra- 
ku tych. dla synów biednej szlachty, herbu „Cho- 
lewa“. 

— Konstantego Szaniawskiego, sedziego Lubelskie- 
go. stypendyjów dwa, po rub. 35, dla szlachty z 
Szaniawskich, a w braku tych, dla szlach innych 
rodzin biednych. wyznania katolickiego. 

— Feliksa Turskiego, Biskupa Krakowskiego, sty- 
pendyjum wilośći rub. 105, dla studentów Uniwer- 
sytetu Warszawskiego, z przedstawienia starszego 
z rodu zapisodawcy — Antoniego Turskiego. 

— Macieja Wźerzejskiego, stypendyjum jedno w ilo- 
ści rub. 135 i jedno w ilości rub. 100. dla uczniów 
z rodu zapisodawcy. a w braku takowych, dla no- 
szących nazwisko Wierzejskich. Pierwszeństwo ma- 
ja potomkowie bratanków zapisodawcy Józefa, Ja- 
na i Łukasza Wierzejskich. 

Jakóba Flatau, stypendyjun 2 po rub. 100. dla 
niezamożnych uczniów zakładów naukowych rzą- 
dowych Okręgu Naukowego Warszawskiego średnich 
i wyższych, odznaczającego się sprawowaniem 1 
pilnością w naukach, bez różnicy wyznania, rodem 
z Królestwa Polskiego: pierwszeństwo 1nają kre- 
wni Flatau i żony jego. Rozalii, urodzonej z Ber- 
sztejnów. 

Józefy Sierakowskiej, stypendyjum 1 w ilości 
rub. 150, i 1 w ilości rub. 120 dla uczniów urodzo- 
nych w Królestwie Polskiem. wyznania rzymsko- 
katolickiego, niezamożnych, odznaczających się spra- 
wowaniem i pilnością w naukach, kształcących się 
w średnich i wyższych zakładach naukowych Okrę- 
gu Naukowego Warszawskiego,—na przedstawienie 
p. Artura Rutkowskiego zamieszkałego w Warsza- 
wie przy ul. Nowowielkiej, M 15, mieszkania N: 4. 

— Zawidzkich i Góreckich, — stypendyjum w ilości 
rub. 200. dla uczniów wyższych i średnich zakła- 
dów naukowych, krewnych zmarłego Gustawa Za- 
widzkiego, a w braku takowych, dla najbliższych 
krewnych Romana i Bronisławy, urodzonej Zawidz- 
kiej, małżonków Góreckich: kandydatów przedsta- 


my, już jest wyrabiany w Paryżu, to wielka szko- 
da, że sz. pani nie kupiła takowego, bo u vas go 
jeszcze niema, Obleciałem wszystkie większe firmy 
Nigdzie niema. Obiecują, że może nadejdzie. 
j Pozostaję uniżoną sługa /głowska, 
Co chińczyk kupuje? Podajemy 
parę wskazówek mogacych się przydać kupcom, 
którzy wchodzą w stosunki z Chińczykami, Wska- 
zówki te dotyczą gustów i upodobań Chińczyka. 
Zdarza się, że opakowanie towaru, papier, pudel- 
ko it. p., ładne wedłuy nas, w pojęciu obywatela 
Państwa Niebieskiego jest szkaradnem i tak odra- 
żającem, że gdyby pod tą powłoka kryły się rze- 
czy najcenniejsze, nie kupi ich za nic. Kupcy 
przeto, powinni o ile można, uwzględniać na ety- 


wiają — Bronisława (Górecka, mieszkająca. we wsi 
Pelichowo, powiatu Płockiego. 

— Ludwika Hirszfelda, stypendyjwa w ilości rub. 
72, dla uczniów zakładów naukowych średnich. 
biednych. kuzynów zapisodawcy. 

— Hortensyi Jaraczewskiej, stypendyjum w ilości 
rub. 55, dla ucznia naukowych zakładów rządowych 
w Kaliszu i Piotrkowie, z rodu Gałczyńskich, na- 
stępnie z rodu Krzymuskich (od Kazimierza i Te- 
resy, z rodu Gałczyńskich) z rodu Zielińskich (od 
Józefa, Antoniego: i Kazimierza — synów Marcina 
Załeskiego) z przedstawienia opiekuna zapisu Ka- 
„zimierza Gałczyńskiego. EM 

— Antoniego 7urskiego, — stypendyjum:w iłości 
rub. 149, dla uczniów gimnazjów Okręgu Naukowe- 


jgo Warszawskiego, z wyboru p. Antoniego Tur- 
skiego (poczt. st. Gorzkowice, gub. Piotrkowskiej). 
— Józefa Zakrzewskiego, stypendyjów 2, po rub, 
62, dla uczniów zakładów naukowych średnich. 
Zakrzewskich herbu „Wysogota”. (dok. nast.) 
RE REZ ÓW 2 a KE EM Z ZEE A Z Ad OCZ 2 4 M M TA ROZDZIA LE 


Licytacyje w obrębie gubernii Piotrkowskiej. 


— W dniu 21 marea (2 kwietnia) w sądzie zja- 
zdowym w Piotrkowie na sprzedaż nieruchomości, 
położonej. w m. Tomaszowie, przy ulicy Handlowej, 
poii M polic. 141, hypot. 165 od sumy 10400 rb. 
i niżej. 

— 27 marca (9 kwietnia) w sądzie zjazdowym 
w Częstochowie na sprzedaż nieruchomości, poło- 
żonej w Sosnowcu pod M hypot. 54, od sumy 6000 rb. 

— 9 (23) stycznia 1901 w m. Piotrkowie przy ul. 
Moskiewskiej (Bykowskiej) w domu Szefera na 
sprzedaż mebli, od sumy 160 rb. 

— 18 (31) grudnia w m. Łodzi przy ul. Piotr- 
kowskiej, pod M 223 i 218 na sprzedaż mebli i lich- 
tarzy srebrnych, od sumy 141 rb. 

— 22 grudnia (4 styczniu) w m. Łodzi przy ul. 
Widzewskiej pod N 46 na sprzedaż ruchomości. 

— 8 (16! syeznia 1901 r. w Kancelaryi magistra- 
tu m. Częstochowy na 10-cio letuią eksploatacyję 
gliny we wsi Gnaszyn pèd Częstochowa, od sumy 
2000 rb. za cały czas eksploatacyi. 

— 2 (10) stycznią w urzędzie p-tu będzińskie- 
go na zabrukowanie części ulicy SŚławianskiej i 
budowę kanału dla ścieku wody z uliey Modrzejew- 
skiej w Będzinie, od sumy 9881 ro. 38 kop, in 
minus., a także na 3-ch letnią dzierżawę docho- 
dów z łażni żydowskiej (mykwy), od sumy poprze- 
dniej 2240 rb. rocznie, in plus. 

—Do dnia 25 grudnia (7 stycznia) składać win- 
ni podania do zarządn Łódzko - fabrycznej drogi 
żelaznej, ua dzierżawę nie więcej nad lat 3 prawa 
sprzedaży pism nperyjodycznych, aa stącyjach tej- 
że drogi. 

— 20 grudnia (2 stycznia) na komorze w Sos- 
nowcu na sprzedaż skonfiskowanych towarów, od 


„| sumy 889 rb. 80 kop. 


— W dniu 4 (17) stycznia 1901 r. w sądzie zjaz- 
dowym w Częstochowie na sprzedaż nierucho- 
mości, położonych w temże mieście: 

1) przy ul. Św. Rocha pod Ņ polic, 644, od su- 
my 300 rb. 

2) przy ul. Nadrzecznej pod M polie. 364, od 
sumy 450 rb. 

— 3 (16) stycznia w sądzie zjazdowym w m. 
Łodzi na sprzedaż nieruchomości, położonych w tem- 
że mieście: 

1) przy ul. Jerozolimskiej pod M 15/7, od sumy 
500 rb. 

2) w polu „Borek* przy ui. Lutomierskiej pod 
N 95-a, od sumy 490 rb. 


TOWARZYSTWO ŁOWICKIE 


PRZETWORÓW CHEMICZNYCH 
i nawozów sztucznych. 
Wystawa Powszechna w Paryżu 1900 r. 
Medal złoty za produkcyję nawoz. sztuczn, 
Medal srebrny za własną eksplaotacyję fo- 
sforytów. 

Zarząd: Warszawa, Włodzimierska 23 

AGENTURY: W-y Wł. Zaleski w Piotrkowie, 
I. Kotliński w Rawie, 
1. Mikołajewski w Nowo-Radomsku, 


G. 5zamowski w Łodzi—Konstan- 
[tynowska 5, 


Poleca: $uperfosfaty, Zuzle fosforowe 


n 
n 
n 


| Łowickie, Gips fosforowy Łowicki, Kainit 


i inne nawozy sztuczne. 
Na żądanie cenniki. (52—50) 


Hiozkład Zimowy pociągów na 
Stacyi Piotrków 
od dnia I5 (28) Pażdziernika 1900 r. 
Odchodzą z Piotrkowa: 
Do Granicy i Sosnowca Do Warszawy 


2m.41 w nocy kuryjer. 3m. 5w nocy kuryjer. 
4 m. 30 w nocy osobowy 5m. 7 w nocy osobowy 
9 m. 29 rano pocztowy 6 m. 35 rano osobowy 
12 m. 35 po poł. osobowy 8 m, 25 rano osobowy 
3 m. 19 po poł. osobowy ilm. 3 rano osobowy 
5m, 4 po poł. pospiesz. 1 m, 32 po poł. pospiesz. 
6 m. 25 po poł. osobowy 6m. 2wieez. pocztowy 
9 m. 47 wiecz. osobowy 7 m, 56 wiecz. osobowy 
do Częstochowy j 
Przychodzą do Piotrkowa: 
Z Granicy i Sosnowca | Z Warszawy 


12 m. 30 w nocy osobowy | 11 m. 15 w nocy osobowy 
ARE" Poleca się pierwszorzędny 

a tani Motel Angielski 
w mieście Częstochowie, w blizkości 
dworca kolei żelaznej. 


6 
ZUZLE FOSFOROWE ŁOWICKIE 


zawierające 10 do 12% kwasu fosfo- 
rowego rozpuszczalnego, oznaczonego 
metodą profesora Wagnera 
poleca 


Towarzystwo Zowiękię 


PRZETWORÓW CHEMICZNYCH 


i Nawozów Sztucznych. 
Zarząd w Warszawie, Włodzimierska 23 
Agentury w całem Królestwie. 


Medal złoty za nawozy 
sztuczne na wystawie 
powszechnej w Paryżu 

1900. (19—17) 


Sprzedaję | 


nowe pianino. oraz używane 
fortepiany. Jednocześnie wy- 
najmuję takowe, stroję i reparuję. 
wi.. Walicki 
dom W-ej Popowskiej. 


(3—3) 


X6X6X0X0X6X10X0X0x050x9 
Lacząłem praktykę w BEUTHEN 0. 6. 
Bahnhofstrasse 15 
jako specyjalista chorób 
żołądka i kiszek. 


Przyjmuję: od 9—11 rano 
od 5—5 popoł. 
W niedziele i święta od 9—11 r. 


Dr. S. Wygodziński. 


(8—3) X 
+5050950500100X0505659 


Świeży transport 
Towarów zimowych, oraz 
balowych i wieczorowych 
nadszedł do sklepu towa- 

rów łokciowych (112) 


M. POPOWSKIEJ. 
Do dzisiejszego "numeru dołącza się 
arkusz 1 powieści p. t. 


„TAJEMNICA* 


XPX0X95050505099 
PEEP 


TYM ZEI ESN 


X 52 


Powszechnie znane jako doskonałe i tanie 


PŁUGI SUCHENIEGO 


pojedyńcze, dwu—trzy—i cztero-skibowej. obecnie ulepszone: mają słupicę 
z kutej stali i płóz ze stalową podeszwą, tak że i słupica i płóz nie zuży- 
wają się. Wskutek podrabiania takowych proszę zwrócić uwagę, że orygi- 
nalne me pługi odznaczają się literami: «J. SUCHENI; znajdują się 
na Składzie Tow. Roln. w Piotrkowie. Cenniki narzędzi rolniczych wysełam 
na żądanie. Adres: St. p. Noworadomsk, $ 

(2—1) Józef Sucheni w Gidlach. 


Zest 10 £ Nowe ilustrowane tanie wydanie dziela 29 = 
OJCA PROKOPA Kapucyna 


A 


z dodaniem do każdego pożytku duchownego i właściwej modlitwy, 
tudzież NA WSZYSTKIE UROCZYSTOŚCI i SWIĘTA 


KRÓTKIE NAUKI. 


„Żywoty Świętych” wychodzić będą począwszy od d. 10 gru- 
dnia r. b. w 20-tu tygodniowych zeszytach, z wizerunkami świę- 
tych, w formacie dużej 8-ki po cenie kop. 1O za zeszyt. 

Kto odrazu opłaci w Warszawie rub, 1 kop. 80, 
a z prowincyi nadeszle rb. 2 k. 40, otrzyma całe dzielo. 

Za przesyłkę pocztową dopłaca się do zeszytu kop. 4. — Na żądanie 
wysyła się za zaliczeniem. A 3 E 

Skład główny w Towarzystwie Akcyjnem Odlewni Czcionek 
i Drukarni S. Orgelbranda Synów, Krakowskie - Przedmieście 66. 
Nabywać można we wszystkich księgarniach. 

(W. B. O. 7505) (3—2—3) 


Dla kaszlących i osłabionych Ekstrakt i Karmelki 


LELIWA 


w składach aptecznych i aptekach. 
(10—9) 


(W. B. O. 6455) 


h dh a_a 4424 


>  AKOYJNE TOWARZYSTWO 
FABRYKI WYROBÓW METALOWYCH 
Cf. Żuekeroar i Syn 


telefon M 439 w Warszawie Towarowa Je 40, 


poleca formy do cukru i roboty kotlarskie, szruby, nity, łańcuchy, 


gwoździe, drut, zgrzebła, młotki i obcęgi. 
(W. B. O. M 4528) 22—22) 
KLAĄAAAAAAAARAARN NI ARARAR 


wychodzi codziennie, w dni 


NAJWIĘCEJ ROZPOWSZECHNIONE PISMO POLSKIE 


KURIER WARSZAWSKI 


powszednie wieczorem, a w Niedziele 
i Święta rano. 
Nadto wychodzą stale w dni powszednie z wyjątkiem dni poświątecznych 


Z pracowni Józefy Czekalskiej 


w SZARO 
nadszedł znaczny transport 


KWIATÓW. 


do sklepu M. Popowskiej 


w Piotrkowie. 


Warszawa, Mazowiecka X 8. 


F. PIERZCHALSKI 
TANI 


SKŁAD SZKŁA 


i malarnia porcelany 


Poleca: duży wybór Serwi=- 
sów stołowych Porcelano- 
wych ręcznie malowanych, składają- 
cych się ze 120 sztuk, od rb. 503 
Fajansowe od rb. 26. Garnitury 
na umywalnia, Garnitury do herbaty 
od rb. 3 kop. 75, do kawy od rb. 5. 
Wazony szklane, majolikowe i por- 
celanowe w dużym wyborze. Szkło 
stolowe, krajowe, francu- 
skie, po cenach wyjątkowo nizkich. 
Ogromny wybór. Towar wyborowy. 
(10—6) 


Warszawa, Mazowiecka X 8. 


BIUBO NAUCZYCIELSKIE 


A, KARPIŃSKIEJ 


w Warszawie, Szpitalna M 3, 


Poleca: nauczycielki, bony, ofieyjalistki 
Sprowadza endzoziemki. (52—4) 


© spadkach 
i testamentach 


popularnie z uwzględ. prawa rossyjsk., 
austryjac. i niemiec. wyłożył FE. Po- 
dlewsil<i adw. przys. Cena rub. 1 
we wszystkich księgarniach. 

(W. B. O. 6614) (6—2—4) 


GAZETA LOSOWAŃ 


wychodzić będzie od 1901 ir. (16-ty istnienia) w 
POWIĘKSZONYM FORMACIE, 
Jedyne pismo polskie dające 
wskazówki o umieszczaniu kapitałów. 
KRYTYKA DZIAŁALNOŚCI TOWARZYSTW ZAROBKOWYCH. 


BEZPŁATNE DODATKI PORANNE 


zawierające wszelkie najnowsze wiadomości z ostatnich 12-tu godzin. 
Tym sposobem czytelnicy otrzymują tygodniowo 7 półtora do dwuar- 
kuszowych i więcej numerów głównych i co najmniej 5 półarkuszowych 

dodatków porannych. 


„KURJER WARSZAWSKI” 


liczy rok 81 istnienia i jest w stosunku do bogatej i urozmaiconej 
swej treści najtańszem pismem polskiem. 

WARUNKI PRENUMERATY: WARUNKI OGŁOSZEŃ: 

(Wraz z dodatkiem porannym),| Małe ogłoszenia za jeden wyraz po 
w Warszawie: rocznie rb. 9, półro- |3 kop. każdy raz, ogłoszenie mini- 
cznie rb. 4 k. 50, kwartalnie rb. 2 | mum 30 kop. Zwyczajne ogłosze- 
k. 25, miesięcznie k. 75. Za odno- | nia: za jeden wiersz petitowy lub 
szenie do domu dopłaca się miesię- | jego miejsce pierwszy raz 12%, k. 
cznie kop. 10. każdy następny raz 10 kop. Nekro- 

Z przesyłką pocztową: rocznie rb. | logija: za wiersz 20 kop. Reklamy: 
j2, półrocznie rb. 6, kwartalnie rb. 3, | za jeden wiersz garmontowy albo 
miesięcznie rb. I. jego miejsce pierwszy raz 30 kop:, 

Za granicą: rocznie rb. (8, pół- | każdy następny raz 25 kop. Nade- 
rocznie rb. 9, kwartalnie rb. 4 k. 50, | słane za jeden wiersz garmontowy 
miesięcznie rb. | kop. 50. pub. [6 


| Adres Redakcyl: Warszawa, Krakówskie-Przedmieście wera 


Bogaty z pierwszej ręki dział informacyjny. 
Przeglądy polityczne pióra wybitnych pisarzy. 
Losowania wszystkich papierów. 
Najkompletniejsza eeduła giełdy warszawskiej, bo zawierająca 

` kursy wszystkich akcyj. 
© .G O B SCŻAT | 45 
Rocznie z przesyłką: rb. 4 w Warszawie —rb. *2 na prowincji. 
Krakowskie-Przedmieście 47/49. (1—1) 


Zakłady Drukarsko-Litograficzne 


E E g PAŃSKIEGO aoc detalicz. 


Stereotypownia 
M, ; Skład Papieru 
(dawniej E. PAŃSKI) 


INTROLIGATORNIA | a pi i 
w PIOTRKOWIE. kl Km 


Fabryka kopert 
UEBA NEWARK 


Przyjmują wszelkie roboty w zakres tychże wchodzące. 
Posiadają na składzie Książki i Druki dla p. p. Rejentów, Sędziów śledcz., 
Sędz. gminnych, Jeometrów, Wójtów; wszelkie książki, sygnatury; 
obwoluty, kartki dla p.p. Aptekarzy, oraz Druki, Książki fabryczne, 
Książeczki obrachunkowe robotnicze dla Fabryk Zakł. górn.-przemysł. 
— Ceny nizkie =— dres dla depesz i listów: S. Pański Œg 


,Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


JiosBo1eHo lieaaypow. 


W drukarni S. Pańskiego w Piotrkowie, 
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którego naturalną drogą zwracali się ludzie niższej 
organizacyi, Kazał więc majtkom płynąć szybko w 
kierunku wiatru i powiedział wszystkim, że wkrótce 
staną na lądzie. 
Nie miał żadnej nadziei ocalenia się; postąpił tak 
jednak, jak mnie objaśnił, aby nie słyszeć krzyków 
. i płaczu. 


była to pusta skała, ale zawsze ziemia, gdzie wysiąść 
mogli. 

Tymczasem jedna z kobiet, leżąc w kącie ezół- 
na, wiła się w strasznych boleściach; towarzyszki pa- 
trzyły na nią z przestrachem. Wyniesiono ją na brzeg, 
urządziwszy posłanie i po godzinie oznajmiono męż- 
czyznom o prawdziwej przyczynie cierpień: do grona 
dziewięciu osób przybyła dziesiąta. Lecz nie na dłu- 
go—przed ranem jeszcze matka umarła, a miejsce jej 
zajęło krzyczące, przedwcześnie urodzone dziecko. 

Majtkowie i kobiety zajęli się dzieckiem; jedna 
z nich, karmiąca swe własne, usunęła je, dzieląc je- 
go pokarm z nowoprzybyłą dzieciną. 

W mniemaniu Loraine'a była to oznaka głupoty 
i fałszywie pojętego poczucia ohowiązku. 


Przed wieczorem wykopano grób dla matki, ale 


nie przykryto go całkowcie, sądząc, że dziecko zajmie 
miejsce przy niej. Wszyscy byli tego mniemania; to 
też prości ludzie zapragnęli ochrzeić chłopca. 
Majtkowie, uważając Loraine'a za człowieka wię- 
cej godnego łaski Bożej od siebie samych, przynieśli 
doń dziecko, prosząc, aby spełnił czynność księdza. 
Wohec blizkiej śmierci, niewarto było stawiać oporu, 


Szczęśliwie przed nocą dojechali do stałego lądu; 


S 


„W razie, jeżeli sędziowie jednomyślnie są prze- 
świadczeni o tem, że przysięgli, pomimo zachowania 
form prawnych, mylny wydali wyrok, należy go od- 
roczyć i odesłać sprawę do rozpatrzenia nowemu są- 
dowi, w skład którego nikt z poprzednich przysię- 
głych nie może wchodzić”. 

Ponieważ zaś obeenie, wszyscy najmocniej byli 
przekonani, że pan André swej żony nie zabił, więc 


"zbawczy artykuł zastosowano. 


Pociągało to wszakże za sobą tę nieprzyjemność, 
że obwiniony musi być w więzieniu, aż do następnej, 
zebrać się mającej sesyi, to znaczy całe dwa tygodnie. 
Kogo przysięgli skazali, ten przecie nie może być 
na wolność wypuszczony dlatego, że się tak podo- 
bało panu prokuratorowi. 

Była jeszcze droga jedna uwalniająca zaraz: 

Wydać jakikolwiek wyrok potępiający i przed- 
stawić go natychmiast prezydentowi rzeczypospolitej, 


-aby na mocy prawa, jakie mu przysługuje, uniewinnił 


skazanego. 

W okolicznościach obecnych, ułaskawienie było 
niewątpliwe, lecz pan Andrć nie chciał zgodzić się 
na to, motywując bardzo słusznie: 

— W ten sposób, jakkolwiek uniknąłbym galer, 
zostałbym na całe życie przestępcą, wypuszezonym 
tylko w drodze łaski. Wolę czekać rewizyi procesu 
w więzieniu, skoro nie może być inaczej. 

Wyrok zatem odroczono i więzień poszedł do 
swej celi. Wolno mu było jednak, zostając pod klu- 
czem, korzystać z ulg dozwolonych, a nawet niedo- 
zwolonych: więc zjeść obiad z restauracyi, Per 

W uniesieniu. 
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wać żonę i przyjaciół, sprowadzać książki, dzienniki, 
cygara, Słowem zrobiono wszystko, aby mu złagodzić 
surowość przepisów więziennych. 

W ten sposób weale znośnie zbiegły mu owe dwa 
tygodnie, po upływie których stawił się znów w są- 
dzie, zawsze jako oskarżony o morderstwo żony, choć 
szedł w jej towarzystwie; prokurator zaś, tylko już 
inny, wniósł po raz drugi jego sprawę. 

Nowy skład sędziów przysięgłych uniewinnił 
pana Andrć i w nagrodę za nudy, jakie przenieść mu- 
siał, mógł zażyć teraz spokoju. 

Z tem wszystkiem jego opinija szwankowała nie- 
co i—w umyśle ludzi nieposzlakowanych był zawsze 
podejrzanym. 

Wszakże dwunastu mężów przysięgłych jedno- 
głośnie winnym go uznało, a oni się przecież omylić 
nie mogą!.. 

„Coś tam istotnie być musiało!“ 
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po Świeeie, a chłopca zastawiał pieczy służących. 

W domu czy za domem utrzymywał zawsze pań- 
ski dwór i wyrzucał pieniądze, nie dbając o nie; wie- 
dział, że go służba okrada, lecz tolerował jej postępo- 
wanie, upatrująe w tem zwykły objaw natury ludz- 
kiej; jednak biada tym, którzy zaniedbali się w jakiej 
usłudze, potrzebnej dla jego wygody. To też służba 
Julijana Loraine poznała wkrótce słabe strony swego 
pana i zadawalniając je, dochodziła sama do majątków: 


Wszystko, eo mówiłem dotychczas, wiedziałem 
ze słyszenia. Następujące jednak zdarzenie w życiu 
pana Loraine słyszałem z jego własnych ust. 


W roku 1853 powracał z Australii. Nie mówił mi, 
po co tam wyjeżdżał; przypuszezam, że w celach 
zrobienia majątku. Jechał okrętem „Biały Łabędź*, 
wraz z innymi podróżnymi. Pewnej nocy nastąpiło z 
niewiadomych przyczyn rozbicie okrętu, w pięć minut 
statek znajdował się na dnie oceanu, a Julijan Lo- 
raine resztkami sił pływał po wodzie, bez nadziei 
uratowania się. Naraz poczuł, że został schwycony za 
kołnierz i wrzucony do małej łódki, jedynej, która 
unikła rozbicia. 

Morze stosunkowo było dość spokojne, łódka mo- 
gła utrzymać się na jego powierzchni, tak, że z brza- 
skiem świtu ujrzał Loraine swych współtowarzyszy 
uratowanych z rozbicia, a byli nimi czterej majtko- 
wie, trzy, kobiety i dziecko przy piersi. W czółnie był 
tuzin sucharów i mała baryłka wody. 

Wszyscy zwrócili się ku niemu o radę. Loraine 
wyglądał na człowieka umiejącego rozkazywać, do 


